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  Moim nie­zwy­kłym czy­tel­ni­kom 
i spo­łecz­no­ściom in­ter­ne­to­wym ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych
 i z za­gra­ni­cy z po­dzię­ko­wa­niem za en­tu­zjazm i wspar­cie, 
ja­kie oka­zu­je­cie moim książ­kom. Mam na­dzie­ję, 
że spodo­ba­ją się wam ko­lej­ne przy­go­dy!
I Joh­no­wi, za­wsze, z wdzięcz­no­ścią za wszyst­ko, 
cze­go nie da się ująć w sło­wach.

Rozdział 1
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 Ładun­ki go­to­we, Lu­ca­nie. De­to­na­to­ry są na­sta­wio­ne, wy­star­czy sło­wo. Daj roz­kaz, a wszyst­ko tu się skoń­czy.
 Za­pa­dał zmierzch. Lu­can Thor­ne stał w mil­cze­niu na ośnie­żo­nym po­dwó­rzu po­sia­dło­ści w Bo­sto­nie, któ­rą za­ku­pił po­nad sto lat temu, by słu­ży­ła jako baza dla nie­go i jego nie­licz­nych to­wa­rzy­szy bro­ni. Przez po­nad sto lat wy­ru­sza­li stąd na pa­tro­le, strzec nocy, pil­no­wać kru­che­go po­ko­ju, jaki pa­no­wał po­mię­dzy nie­świa­do­my­mi ni­cze­go ludź­mi, wła­da­ją­cy­mi dniem, i cza­sem śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ny­mi dra­pież­ni­ka­mi, któ­re żyły wśród nich w ukry­ciu, w ciem­no­ściach.
 Lu­can i jego wo­jow­ni­cy Za­ko­nu wy­mie­rza­li spra­wie­dli­wość szyb­ko, a cza­sem śmier­cio­no­śnie i nie zna­li sma­ku po­raż­ki.
 Tej nocy po­czu­li jej go­rycz.
 – Dra­gos za to za­pła­ci – wark­nął Lu­can przez wy­su­wa­ją­ce się kły.
 Jego wzrok pa­łał bursz­ty­no­wo, gdy spoj­rzał na wa­pien­ną fa­sa­dę neo­go­tyc­kie­go pa­ła­cu. Ol­brzy­mi traw­nik zry­ty był przez opo­ny po­li­cyj­nych sa­mo­cho­dów, któ­re wdar­ły się na te­ren tego ran­ka, za­trzy­mu­jąc się wśród gra­du kul pod sa­my­mi drzwia­mi Za­ko­nu. Śnieg zbro­czo­ny był krwią tam, gdzie po­li­cja za­strze­li­ła trzech ter­ro­ry­stów, któ­rzy pod­ło­ży­li bom­by pod bu­dy­nek ONZ w Bo­sto­nie i ucie­kli, cią­gnąc za sobą z tu­zin po­li­cjan­tów i wszyst­kie agen­cje in­for­ma­cyj­ne z oko­li­cy.
 To wszyst­ko – po­cząw­szy od ata­ku na ludz­ki obiekt pu­blicz­ny, po­przez po­ścig po­li­cyj­ny re­la­cjo­no­wa­ny przez me­dia, a skoń­czyw­szy na ata­ku na kwa­te­rę Za­ko­nu – było dzie­łem ar­cyw­ro­ga Za­ko­nu, żąd­ne­go wła­dzy wam­pi­ra o imie­niu Dra­gos.
 Nie on pierw­szy ma­rzył o świe­cie, w któ­rym lu­dzie słu­ży­li­by w stra­chu Ra­sie Środ­ka Nocy. Ale tam, gdzie mniej za­pa­le­ni gra­cze od­pa­dli, Dra­gos wy­ka­zał się za­dzi­wia­ją­cą cier­pli­wo­ścią i po­my­sło­wo­ścią. Przez więk­szość swe­go dłu­gie­go ży­cia two­rzył za­rze­wia bun­tu, zbie­rał zwo­len­ni­ków wśród Rasy i za­mie­niał słu­gi w lu­dzi, któ­rych uznał za po­moc­nych w jego pla­nie.
 Przez ostat­nie pół­to­ra roku, od kie­dy od­kry­li jego za­mia­ry, Lu­can i jego to­wa­rzy­sze zmu­sza­li go do cią­głej uciecz­ki. Krzy­żo­wa­li wszyst­kie jego pla­ny i dzia­ła­nia.
 Aż do dziś.
 Dziś to Za­kon zo­stał zmu­szo­ny do od­wro­tu, a Lu­ca­no­wi nie po­do­ba­ło się to ani na jotę.
 – Jaki jest prze­wi­dy­wa­ny czas przy­by­cia do tym­cza­so­wej bazy?
 Py­ta­nie skie­ro­wał do Gi­de­ona, jed­ne­go z dwóch wo­jow­ni­ków, któ­rzy zo­sta­li z nim, by do­koń­czyć spra­wy w Bo­sto­nie, na­to­miast po­zo­sta­li zo­sta­li wy­sła­ni przo­dem do pół­noc­ne­go Ma­ine. Gi­de­on ode­rwał wzrok od palm­to­pa i spoj­rzał zza srebr­no­nie­bie­skich przy­ciem­nia­nych oku­la­rów na Lu­ca­na.
 – Sa­van­nah i po­zo­sta­łe ko­bie­ty są w dro­dze od pra­wie pię­ciu go­dzin, więc będą na miej­scu za ja­kieś pół go­dzi­ny. Niko i po­zo­sta­li wo­jow­ni­cy mają kil­ka go­dzin opóź­nie­nia.
 Lu­can ski­nął gło­wą, po­nu­ro, ale też z ulgą, że tak do­brze po­szła ta na­gła prze­pro­wadz­ka. Trze­ba było się za­jąć jesz­cze kil­ko­ma dro­bia­zga­mi, ale na ra­zie wszy­scy byli bez­piecz­ni, a szko­dy, ja­kie za­mie­rzał za­dać im Dra­gos, zmi­ni­ma­li­zo­wa­ne.
 Obok Lu­ca­na po­ja­wił się Te­gan, dru­gi wo­jow­nik, któ­ry wró­cił wła­śnie z ostat­nich oglę­dzin.
 – Ja­kieś kło­po­ty?
 – Żad­nych. – Twarz Te­ga­na nie wy­ra­ża­ła żad­nych emo­cji, tyl­ko sta­now­czość. – Dwóch po­li­cjan­tów w nie­ozna­ko­wa­nym ra­dio­wo­zie przy bra­mie wciąż śpi w tran­sie. Po tym, jak wy­czy­ści­łem im pa­mięć, jest szan­sa, że nie obu­dzą się aż do przy­szłe­go ty­go­dnia. A wte­dy cze­ka ich okrop­ny kac.
 Gi­de­on od­chrząk­nął.
 – Lep­sze jest czysz­cze­nie pa­mię­ci na­wet naj­lep­szych bo­stoń­skich po­li­cjan­tów niż krwa­wa łaź­nia.
 – Pew­nie – przy­znał Lu­can, przy­po­mi­na­jąc so­bie tłum po­li­cjan­tów i dzien­ni­ka­rzy, któ­rzy byli na te­re­nie bazy tego ran­ka. – Gdy­by sy­tu­acja się za­ogni­ła i któ­ryś z tych po­li­cjan­tów albo agen­tów fe­de­ral­nych po­sta­no­wił za­pu­kać… Chry­ste, nie wiem, czy trze­ba wam mó­wić, jak po­to­czy­ły­by się wy­da­rze­nia.
 Te­gan spoj­rzał po­nu­ro.
 – Mu­si­my chy­ba po­dzię­ko­wać za to Cha­se’owi.
 – Tak – od­parł Lu­can.
 Żył już dłu­go, po­nad dzie­więć­set lat, ale bez wzglę­du na to, ile jesz­cze cza­su miał cho­dzić po zie­mi, wie­dział, że nig­dy nie za­po­mni wi­do­ku Ster­lin­ga Cha­se’a wy­cho­dzą­ce­go z pa­ła­cu wprost w ręce po­li­cji i agen­tów fe­de­ral­nych. Mógł­by w tam­tym mo­men­cie zgi­nąć na kil­ka spo­so­bów. Na­wet gdy­by ja­kiś na­bu­zo­wa­ny ad­re­na­li­ną agent nie strze­lił do nie­go w pa­ni­ce, to wy­star­czy­ło­by pół go­dzi­ny po­ran­ne­go słoń­ca, by go wy­koń­czyć.
 Ale naj­wy­raź­niej Cha­se o to nie dbał, gdy po­zwo­lił się za­kuć w kaj­dan­ki i od­pro­wa­dzić do ra­dio­wo­zu. Jego pod­da­nie się – jego po­świę­ce­nie – dało Za­ko­no­wi nie­zbęd­ny czas. Od­su­nął uwa­gę od pa­ła­cu i tego, co skry­wał, po­zwa­la­jąc Lu­ca­no­wi i po­zo­sta­łym za­bez­pie­czyć pod­ziem­ny kom­pleks i zor­ga­ni­zo­wać uciecz­kę po za­cho­dzie słoń­ca.
 Po se­rii błę­dów, w tym nie­uda­nym za­ma­chu na Dra­go­sa, w efek­cie któ­re­go wi­ze­ru­nek Cha­se’a po­ka­za­no w ogól­no­kra­jo­wej te­le­wi­zji, był ostat­nim z wo­jow­ni­ków, od któ­re­go Lu­can spo­dzie­wał­by się po­mo­cy. To, co zro­bił tego dnia, było za­dzi­wia­ją­ce, je­śli nie wręcz sa­mo­bój­cze.
 Z dru­giej stro­ny Ster­ling Cha­se od dłuż­sze­go cza­su dą­żył do sa­mo­de­struk­cji. Może to był wła­śnie ten gwóźdź do trum­ny.
 Gi­de­on prze­cią­gnął ręką po krót­kich blond wło­sach i za­klął.
 – Cho­ler­ny wa­riat. Wciąż nie mogę uwie­rzyć, że on to zro­bił.
 – To po­wi­nie­nem być ja. – Lu­can spoj­rzał na to­wa­rzy­szy: Te­ga­na, któ­ry to­wa­rzy­szył mu, gdy za­kła­dał Za­kon jesz­cze w Eu­ro­pie, i Gi­de­ona, któ­ry po­mógł mu zor­ga­ni­zo­wać bazę w Bo­sto­nie wie­ki póź­niej. – Je­stem przy­wód­cą Za­ko­nu. To ja po­wi­nie­nem wy­stą­pić, gdy za­szła po­trze­ba po­świę­ce­nia się dla in­nych.
 Te­gan po­pa­trzył na nie­go po­nu­ro.
 – Jak my­ślisz, ile cza­su Cha­se zdo­łał­by jesz­cze utrzy­mać w ry­zach swój na­łóg krwi? Bez wzglę­du na to, czy jest wię­zio­ny przez lu­dzi, czy wol­ny, to jego na­łóg go trzy­ma. Jest skoń­czo­ny i do­sko­na­le zda­je so­bie z tego spra­wę. Wie­dział o tym, gdy wy­cho­dził dziś rano za drzwi. Nie miał już nic do stra­ce­nia.
 Lu­can prych­nął.
 – A te­raz sie­dzi w ja­kimś ko­mi­sa­ria­cie, w oto­cze­niu lu­dzi. Może i dzię­ki nie­mu nie zo­sta­li­śmy dziś od­kry­ci, ale co, je­śli jego na­łóg weź­mie nad nim górę i w ten spo­sób zdra­dzi na­sze ist­nie­nie? Je­den he­ro­icz­ny mo­ment może nas kosz­to­wać całe wie­ki kry­cia się w cie­niu.
 Te­gan spoj­rzał chłod­no.
 – Chy­ba nie po­zo­sta­je nam nic in­ne­go, jak mu za­ufać.
 – Za­ufa­nie… – od­parł Lu­can. – Z tego ko­rzy­stał ostat­nio w nad­mia­rze.
 Nie­ste­ty w da­nej chwi­li i tak nie­wie­le mo­gli zro­bić. Dra­gos dość ja­sno po­ka­zał im, jak da­le­ko za­mie­rza się po­su­nąć w wal­ce z Za­ko­nem. Nie dbał o ży­cie, ludz­kie czy przed­sta­wi­cie­li Rasy, a tego dnia do­wiódł, że nie za­mie­rza się wię­cej kryć w swo­jej wal­ce o wła­dzę. To było bar­dzo nie­bez­piecz­ne za­gra­nie.
 I te­raz nie była to już wal­ka bez­oso­bo­wa. Dra­gos prze­kro­czył pew­ną gra­ni­cę i nie miał szans się cof­nąć.
 Lu­can spoj­rzał na Gi­de­ona.
 – Nad­szedł czas. Uru­chom de­to­na­to­ry. Skończ­my z tym.
 Wo­jow­nik ski­nął krót­ko gło­wą i sku­pił się znów na prze­no­śnym kom­pu­te­rze.
 – Do dia­bła – mruk­nął z lek­kim bry­tyj­skim ak­cen­tem. – No to je­dzie­my.
 Trzech człon­ków Rasy sta­ło obok sie­bie w chło­dzie ciem­no­ści. Nad nimi nie­bo było czy­ste i bez­chmur­ne. Nie­koń­czą­ca się czerń po­prze­bi­ja­na gwiaz­da­mi. Wszyst­ko było nie­ru­cho­me, zu­peł­nie jak­by nie­bo i zie­mia za­mar­ły, za­wie­szo­ne w cza­sie po­mię­dzy tą ide­al­ną ci­szą zi­mo­wej nocy i pierw­szym ni­skim po­mru­kiem znisz­cze­nia, któ­re na­stą­pić mia­ło ja­kieś trzy­sta stóp pod zie­mią. Zda­wa­ło się, że ta chwi­la trwa wiecz­nie. Nie były to wiel­kie wy­bu­chy i fa­jer­wer­ki, tyl­ko ci­che, ale do­kład­ne znisz­cze­nie.
 – Kwa­te­ry miesz­kal­ne znisz­czo­ne – ode­zwał się po­nu­ro Gi­de­on, gdy za­czę­ło się ro­bić ci­szej. Do­tknął ekra­nu i znów roz­le­gło się dud­nie­nie. – Zbro­jow­nia, izba cho­rych… nie ma ich.
 Lu­can nie po­zwa­lał so­bie na wspo­mnie­nia zwią­za­ne z tym la­bi­ryn­tem po­koi i ko­ry­ta­rzy, któ­re wy­bu­cha­ły te­raz jed­ne po dru­gich za do­tknię­ciem pal­ca Gi­de­ona. Bu­do­wa tego kom­plek­su za­ję­ła po­nad sto lat. To, że mu­siał zo­stać te­raz znisz­czo­ny, prze­peł­nia­ło Lu­ca­na głę­bo­kim bó­lem.
 – Ka­pli­ca znisz­czo­na – wy­szep­tał Gi­de­on, znów stu­ka­jąc pal­cem w ekran. – Zo­sta­ło już tyl­ko la­bo­ra­to­rium.
 Lu­can usły­szał w gło­sie wo­jow­ni­ka lek­kie drże­nie. La­bo­ra­to­rium było dumą Gi­de­ona, cen­trum do­wo­dze­nia ope­ra­cji Za­ko­nu. To tam się zbie­ra­li i pla­no­wa­li wy­pra­wy. Lu­can bez pro­ble­mu mógł so­bie przy­po­mnieć twa­rze tych dum­nych, ho­no­ro­wych męż­czyzn Rasy, gdy zbie­ra­li się przy sto­le kon­fe­ren­cyj­nym, każ­dy go­tów od­dać ży­cie za in­nych. Nie­któ­rzy tak zro­bi­li. In­nych pew­nie to jesz­cze cze­ka­ło.
 Pod zie­mią roz­le­gły się ko­lej­ne wy­bu­chy. Lu­can po­czuł, jak coś za­czy­na mu cią­żyć na ra­mie­niu. Spoj­rzał w bok, w stro­nę Te­ga­na, któ­ry tym uści­skiem dło­ni chciał mu do­dać otu­chy.
 – To tyle – stwier­dził Gi­de­on. – To był ostat­ni. Ko­niec.
 Przez dłuż­szą chwi­lę sta­li w ci­szy. Nie mo­gli zna­leźć słów. Cóż moż­na było po­wie­dzieć o opusz­czo­nym pa­ła­cu i znisz­czo­nych pod­zie­miach.
 W koń­cu Lu­can wy­stą­pił na­przód. Kły wbi­ły mu się w ję­zyk, gdy spoj­rzał po raz ostat­ni na miej­sce, któ­re przez tyle lat było jego sie­dzi­bą, do­mem jego ro­dzi­ny. Bursz­ty­no­we świa­tło prze­sło­ni­ło mu wszyst­ko. Ogar­nę­ła go fu­ria.
 Od­wró­cił się do swo­ich przy­ja­ciół i gdy wresz­cie zdo­łał coś wy­krztu­sić, jego głos aż zgrzy­tał z de­ter­mi­na­cją.
 – Może i mu­sie­li­śmy stąd uciec, ale ta noc nie ozna­cza koń­ca. To do­pie­ro po­czą­tek. Dra­gos chce woj­ny z Za­ko­nem? To, na Boga, bę­dzie ją miał!
Rozdział 2
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 Areszt w de­par­ta­men­cie po­li­cji hrab­stwa Suf­folk czuć było ple­śnią, mo­czem i ostrym za­pa­chem ludz­kie­go potu, stra­chu i cho­ro­by. Wy­ostrzo­ne zmy­sły Ster­lin­ga Cha­se’a spra­wi­ły, że aż się wzdry­gnął, pa­trząc spod przy­mru­żo­nych po­wiek na trzech ża­ło­snych ty­pów, któ­rzy dzie­li­li z nim celę w bo­stoń­skim wię­zie­niu. Na ław­ce na­prze­ciw nie­go ćpun przy­tu­py­wał ner­wo­wo. Sku­te kaj­dan­ka­mi ręce miał wy­krę­co­ne do tyłu, a skur­czo­ne chu­de ra­mio­na kry­ły się pod kra­cia­stą fla­ne­lo­wą ko­szu­lą. Pod­krą­żo­ne oczy za­pa­dły mu się w wy­cień­czo­nej twa­rzy. Roz­glą­dał się ner­wo­wo, ale omi­jał wzro­kiem Cha­se’a, zu­peł­nie jak prze­ra­żo­ny gry­zoń, któ­ry in­stynk­tow­nie wie, że w po­bli­żu jest dra­pież­nik.
 Na dru­gim koń­cu dłu­giej ław­ki sie­dział nie­ru­cho­mo ły­sie­ją­cy fa­cet w śred­nim wie­ku. Po­cił się okrop­nie, a ża­ło­śnie za­cze­sa­ne na ły­si­nę wło­sy opa­da­ły mu na tłu­ste czo­ło, gdy szep­tał coś pod no­sem. Cha­se sły­szał każ­de sło­wo ci­chej mo­dli­twy do Boga z proś­bą o wy­ba­cze­nie za grze­chy i bła­ga­nia o li­tość czło­wie­ka, któ­ry idzie na śmierć. Nie­ca­łą go­dzi­nę wcze­śniej ten sam fa­cet wy­krzy­ki­wał, że jest nie­win­ny, za­pew­nia­jąc po­li­cjan­tów, że nie miał po­ję­cia, jak w jego kom­pu­te­rze po­ja­wi­ły się zdję­cia jego i na­gich dzie­ci. Cha­se le­d­wie był w sta­nie od­dy­chać tym sa­mym po­wie­trzem co pe­do­fil, a co do­pie­ro na nie­go po­pa­trzeć.
 Ale to trze­ci z męż­czyzn, osi­łek o ni­skim czo­le, któ­ry po­ja­wił się le­d­wie dzie­sięć mi­nut wcze­śniej, aresz­to­wa­ny za prze­moc do­mo­wą, naj­bar­dziej de­ner­wo­wał Cha­se’a. Luź­ne dżin­sy zsu­wa­ły mu się z wy­dat­ne­go brzu­cha, blu­zę miał roz­dar­tą na ra­mie­niu, a jej przód upa­pra­ny reszt­ka­mi pie­cze­ni i ziem­nia­ków. Są­dząc po opa­trun­ku na obi­tym no­sie i krwa­wych za­dra­pa­niach na twa­rzy, wy­glą­da­ło na to, że jego ofia­ra nie pod­da­ła się bez wal­ki. Noz­drza Cha­se’a za­drga­ły, w gar­dle go za­dra­pa­ło, a oczy przy­war­ły do czte­rech krwa­wych śla­dów na po­licz­ku czło­wie­ka.
 – Cho­ler­na suka zła­ma­ła mi nos – jęk­nął fa­cet, opie­ra­jąc się o ścia­nę. – Uwie­rzysz? Da­łem jej klap­sa za to, że wy­wa­li­ła mi na ko­la­na obiad, po­wie­dzia­łem, żeby, do cho­le­ry, uwa­ża­ła, co robi, a ona mnie zdzie­li­ła. Duży błąd – prych­nął i uśmiech­nął się okrop­nie. – Na­stęp­nym ra­zem jej to nie uj­dzie. I te cho­ler­ne gli­ny! Po­wi­nie­nem się spo­dzie­wać, że uwie­rzą jej, a nie mnie. Zu­peł­nie jak ostat­nim ra­zem. Mia­łem słu­chać, jak sę­dzia ma­cha mi przed no­sem ja­kimś pa­pie­rem i za­ka­zu­je zbli­żać się do wła­snej żony? Za­ka­zu­je wra­cać do wła­sne­go domu? Chrza­nić to. I ją też. Już nie­raz po­sła­łem ją do szpi­ta­la. Na­stęp­nym ra­zem do­pil­nu­ję, żeby nie mo­gła wię­cej we­zwać glin.
 Cha­se nie od­po­wie­dział, słu­cha­jąc go w mil­cze­niu i sta­ra­jąc się nie sku­piać na lśnią­cych czer­wo­nych struż­kach, któ­re ście­ka­ły po twa­rzy dam­skie­go bok­se­ra. Za­pach i wi­dok krwi mógł obu­dzić dra­pież­ni­ka w każ­dym przed­sta­wi­cie­lu Rasy, ale dla Cha­se’a był jesz­cze gor­szy.
 Opu­ścił gło­wę na pierś i od­dy­chał płyt­ko. Po­czuł coś jesz­cze, coś bar­dziej nie­po­ko­ją­ce­go niż smród celi i za­pach krwi – coś su­ro­we­go i dzi­kie­go, wręcz zdzi­cza­łe­go.
 Sie­bie sa­me­go.
 Gdy to so­bie uświa­do­mił, uśmiech­nął się krzy­wo. Trud­no było do­ce­nić iro­nię, gdy kły żą­da­ły krwi.
 Z po­wo­du nie­usta­ją­ce­go pra­gnie­nia, któ­re to­wa­rzy­szy­ło mu przez ostat­nie kil­ka mie­się­cy, jego zmy­sły wciąż dzia­ła­ły na naj­wyż­szych ob­ro­tach. Skry­te za gór­ną war­gą kły za­czę­ły uwie­rać w ję­zyk. Jego wzrok się wy­ostrzał, lśniąc bursz­ty­no­wo, a źre­ni­ce zwil­ży­ły się ni­czym u kota.
 Cho­le­ra. Nie po­wi­nien być w tym miej­scu, szcze­gól­nie w ta­kim sta­nie.
 Mar­ne miej­sce. Mar­ny po­mysł. Mar­ne szan­se na to, że wyj­dzie stąd w jed­nym ka­wał­ku.
 Nie żeby przej­mo­wał się mar­no­ścią tego po­my­słu i jego efek­tów, gdy po­sta­no­wił pod­dać się po­li­cji, by ra­to­wać Za­kon. Chciał tyl­ko chro­nić przy­ja­ciół. Dać im szan­sę – a ra­czej cień szan­sy – by nie zo­sta­li od­kry­ci przez lu­dzi i zdo­ła­li uciec w ja­kieś bez­piecz­ne miej­sce.
 To dla­te­go nie opie­rał się, gdy gli­ny za­ło­ży­ły mu kaj­dan­ki i za­bra­ły na po­ste­ru­nek. Współ­pra­co­wał pod­czas sied­mio­go­dzin­ne­go prze­słu­cha­nia, po­da­jąc im do­kład­nie tyle in­for­ma­cji, by do­sta­li nie­zbęd­ne dla nich od­po­wie­dzi i uzna­li, że to on je­den był mó­zgiem ca­łej ope­ra­cji, któ­ra wstrzą­snę­ła w cią­gu ostat­nich dni mia­stem. Ope­ra­cji, któ­ra roz­po­czę­ła się od strza­łów na przy­ję­ciu świą­tecz­nym po­li­ty­ka.
 Nie­uda­na pró­ba za­bój­stwa była dzie­łem Cha­se’a, tyle że jego ce­lem nie był zna­ny se­na­tor ani na­wet jego gość ho­no­ro­wy, wi­ce­pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych, jak uzna­li po­li­cjan­ci i fe­de­ral­ni. Cha­se ce­lo­wał tam­tej nocy do wam­pi­ra imie­niem Dra­gos. Za­kon po­lo­wał na Dra­go­sa od po­nad roku, a tu Cha­se tra­fił na nie­go, jak spo­ufa­la się z wy­so­ko po­sta­wio­ny­mi ludź­mi i uda­je jed­ne­go z nich. A to nie było do­bre. I dla­te­go wła­śnie, gdy nada­rzy­ła się oka­zja, nie za­wa­hał się i strze­lił do by­dla­ka.
 Ale za­wiódł.
 Nie dość, że Dra­gos uszedł z ży­ciem, to jesz­cze Cha­se stał się głów­nym te­ma­tem wia­do­mo­ści we wszyst­kich pro­gra­mach te­le­wi­zyj­nych kra­ju. Za­uwa­żo­no go pod­czas przy­ję­cia i ja­kiś świa­dek opi­sał go do­kład­nie wła­dzom.
 Je­śli do­dać do tego pod­ło­że­nie bomb pod bo­stoń­ską sie­dzi­bę Or­ga­ni­za­cji Na­ro­dów Zjed­no­czo­nych i po­li­cyj­ny po­ścig za po­dej­rza­ny­mi – sa­mo­chód pe­łen za­wa­dia­ków, któ­rzy pod­pro­wa­dzi­li gli­ny wprost pod drzwi Za­ko­nu – to po­li­cja mo­gła być prze­ko­na­na, że wła­śnie od­kry­ła dużą jed­nost­kę ter­ro­ry­stycz­ną.
 To błęd­ne prze­ko­na­nie Cha­se za­mie­rzał przy­najm­niej przez ja­kiś czas pod­trzy­my­wać.
 Cały dzień spę­dził na po­ste­run­ku, uda­jąc, że współ­pra­cu­je i jest pod kon­tro­lą. Im dłu­żej tam sie­dział, spra­wia­jąc wra­że­nie, że wszyst­kie ostat­nie wy­da­rze­nia są jego dzie­łem, opo­wia­da­jąc po­li­cji to, co chcia­ła usły­szeć, tym więk­sze było praw­do­po­do­bień­stwo, że nie będą się śpie­szyć z or­ga­ni­zo­wa­niem na­ka­zu, by do­stać się na te­ren bazy Za­ko­nu. Zro­bił wszyst­ko, co w jego mocy, by od­cią­gnąć uwa­gę od swo­ich przy­ja­ciół. Je­śli nie wy­ko­rzy­sta­li tego cza­su roz­sąd­nie i jesz­cze się stam­tąd nie za­bra­li, to nie mógł już wie­le na to po­ra­dzić.
 Mu­siał się stąd wy­no­sić.
 Mu­siał od­pła­cić Dra­go­so­wi. Cho­ler­nik w ostat­nich ty­go­dniach dzia­łał co­raz in­ten­syw­niej, a po tej pró­bie ujaw­nie­nia Za­ko­nu aż strach się było bać, co jesz­cze wy­my­śli. Cha­se znów po­my­ślał o se­na­to­rze, z któ­rym Dra­gos ostat­nio się spo­ty­kał. Fa­cet był w nie­bez­pie­czeń­stwie choć­by z po­wo­du bli­skich kon­tak­tów, a może w ogó­le zo­stał już przez Dra­go­sa prze­ję­ty.
 A co, je­śli Dra­gos za­mie­nił jed­ne­go z se­na­to­rów Sta­nów Zjed­no­czo­nych w swe­go słu­gę, i to se­na­to­ra, któ­ry dzię­ki swo­im kon­tak­tom miał bez­po­śred­ni do­stęp do Bia­łe­go Domu po­przez przy­jaźń ze swo­im men­to­rem uni­wer­sy­tec­kim, wi­ce­pre­zy­den­tem? Kon­se­kwen­cje mo­gły być strasz­ne, nie do na­pra­wie­nia.
 Tym bar­dziej po­wi­nien się stąd jak naj­szyb­ciej wy­nieść. Mu­siał się upew­nić, że se­na­tor Ro­bert Cla­ren­ce nie jest jesz­cze pod kon­tro­lą Dra­go­sa. A jesz­cze le­piej, od­na­leźć Dra­go­sa, znisz­czyć go, na­wet je­śli miał­by to zro­bić sam.
 Me­ta­lo­we kaj­dan­ki, któ­ry­mi sku­to mu za ple­ca­mi ręce, nie sta­no­wi­ły pro­ble­mu. Tak samo jak za­mknię­ta cela czy wszy­scy ci po­li­cjan­ci, któ­rzy sta­li na ko­ry­ta­rzu i za­glą­da­li do nie­go przez okien­ko w drzwiach.
 Za­pa­dła noc. Cha­se nie mu­siał wy­glą­dać przez okno ani pa­trzeć na ze­ga­rek, po pro­stu o tym wie­dział. Czuł to w ko­ściach. A wraz z nocą po­wró­cił jego głód, to dzi­kie pra­gnie­nie, któ­re go mę­czy­ło.
 Zdu­sił je w so­bie i po­sta­no­wił sku­pić się na tym, jak za­jąć się Dra­go­sem.
 Nie było to ła­twe, bio­rąc pod uwa­gę, że dam­ski bok­ser po­sta­no­wił po­dejść do Cha­se’a.
 – Cho­ler­ne gli­ny, co? My­ślą, że mogą nas tu tak trzy­mać bez je­dze­nia i pi­cia sku­tych jak ja­kieś by­dło. – Prych­nął i roz­siadł się obok. – Za co cię wsa­dzi­li?
 Cha­se nie od­po­wie­dział. Z tru­dem za­pa­no­wał nad war­ko­tem.
 – Co z tobą, za do­bry je­steś, żeby ze mną ga­dać?
 Po­czuł, jak fa­cet mu się przy­glą­da, oce­nia jego spodnie dre­so­we i ko­szul­kę, w któ­re był ubra­ny, gdy wy­szedł z pod­ziem­nej sali cho­rych na mo­ment przed tym, jak roz­pę­ta­ło się całe to pie­kło i wy­biegł przed wej­ście, by ra­to­wać przy­ja­ciół. Był wte­dy boso, ale po­li­cjan­ci dali mu ja­kieś klap­ki.
 Mimo że blond wło­sy miał spusz­czo­ne na czo­ło i od­wró­cił wzrok, czuł na so­bie spoj­rze­nie czło­wie­ka.
 – Wy­glą­da na to, że cie­bie też ktoś nie­źle obił. Krwa­wi ci noga.
 Rze­czy­wi­ście. To był zły znak. Rany z po­przed­niej nocy jesz­cze się nie za­skle­pi­ły. Po­trze­bo­wał do tego krwi.
 – To gli­ny cię tak urzą­dzi­ły, czy kto?
 – Czy kto – mruk­nął Cha­se. Rzu­cił okiem na czło­wie­ka i uniósł lek­ko gór­ną war­gę, uka­zu­jąc czub­ki kłów.
 – Chry­ste… – Fa­ce­to­wi opa­dła szczę­ka. – Co do dia­bła!
 Od­su­nął się gwał­tow­nie i ude­rzył ple­ca­mi w drzwi celi aku­rat w chwi­li, gdy otwie­ra­ło je dwóch po­li­cjan­tów.
 – Pora na mały spa­ce­rek – ode­zwał się pierw­szy z nich.
 Ro­zej­rzał się po celi i za­trzy­mał wzrok na zdy­sza­nym dam­skim bok­se­rze, któ­ry wy­glą­dał, jak­by wła­śnie prze­biegł ma­ra­ton. – Ja­kiś pro­blem?
 Cha­se uniósł gło­wę tyl­ko o tyle, by po­słać prze­ra­żo­ne­mu fa­ce­to­wi groź­ne spoj­rze­nie. Tym ra­zem nie od­sła­niał kłów i zdu­sił blask oczu. Ale i tak cza­iła się groź­ba.
 – N…nie – wy­ją­kał męż­czy­zna, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Żad­nych pro­ble­mów, pa­nie wła­dzo. Wszyst­ko w po­rząd­ku.
 – Świet­nie. – Po­li­cjant wszedł głę­biej do celi, pod­czas gdy jego part­ner stał w otwar­tych drzwiach. – Wszy­scy wsta­wać. Za mną.
 Za­trzy­mał się przed Cha­se’em i wska­zał pod­bród­kiem drzwi.
 – Ty pierw­szy, dup­ku.
 Cha­se wstał. Przy pra­wie dwóch me­trach wzro­stu gó­ro­wał nad wszyst­ki­mi w celi. Cho­ciaż w ży­ciu nie był na si­łow­ni, dzię­ki ge­nom Rasy i me­ta­bo­li­zmo­wi, któ­ry dzia­łał ni­czym wy­so­ko­pręż­ny po­jazd, miał po­tęż­ne, mu­sku­lar­ne cia­ło, przy któ­rym wy­gim­na­sty­ko­wa­ny po­li­cjant zda­wał się kar­łem. Mimo to, chcąc po­ka­zać, kto tu jest sze­fem, wy­pro­sto­wał się na całą wy­so­kość, wy­piął pierś i wska­zał Cha­se’owi drzwi, a dru­gą rękę oparł na ka­bu­rze pi­sto­le­tu.
 Cha­se grzecz­nie opu­ścił celę, ale tyl­ko dla­te­go, że z ko­ry­ta­rza by­ło­by mu ła­twiej uciec.
 Za nim roz­legł się ośli­zgły, na­zbyt grzecz­ny głos pe­do­fi­la.
 – Czy mógł­bym za­py­tać, gdzie pa­no­wie nas za­bie­ra­ją?
 – Tędy – rzu­cił dru­gi po­li­cjant, kie­ru­jąc gru­pę ko­ry­ta­rzem, na tyły po­ste­run­ku.
 Cha­se szedł po zu­ży­tym li­no­leum, cze­ka­jąc na od­po­wied­ni mo­ment, by ru­szyć bie­giem i znik­nąć, nim któ­ryś z lu­dzi w ogó­le zo­rien­tu­je się, co się sta­ło. To było ry­zy­kow­ne po­su­nię­cie, któ­re na pew­no wy­wo­ła mnó­stwo py­tań, ale wy­glą­da­ło na to, że nie ma za bar­dzo wy­bo­ru.
 W chwi­li, gdy miał wpro­wa­dzić swój plan w ży­cie, otwo­rzy­ły się me­ta­lo­we drzwi na dru­gim koń­cu ko­ry­ta­rza. Do wnę­trza wpa­dło chłod­ne po­wie­trze, a wraz z nim we­szła wy­so­ka, szczu­pła mło­da ko­bie­ta, otu­lo­na dłu­gim weł­nia­nym płasz­czem. Spod kap­tu­ra spły­wa­ły fale ru­do­brą­zo­wych wło­sów i wi­dać było lśnią­ce oczy bar­wy mło­dych li­ści.
 Cha­se za­marł, wpa­tru­jąc się w ko­bie­tę, któ­ra otu­pu­jąc śnieg z lśnią­cych bot­ków, od­wró­ci­ła się do po­li­cjan­ta i za­czę­ła coś do nie­go mó­wić.
 Do li­cha. To ona była świad­kiem z przy­ję­cia se­na­to­ra.
 Po­li­cjant, któ­ry ją wpro­wa­dzał, za­uwa­żył spoj­rze­nie Cha­se’a i zmarsz­czył brwi. Zmie­rzył złym spoj­rze­niem eskor­to­wa­ną gru­pę i od­pro­wa­dził pięk­ną asy­stent­kę se­na­to­ra Cla­ren­ce’a do po­ko­ju.
 – Ru­szać się – za­wo­łał po­li­cjant z tyłu gru­py.
 Cha­se uznał, że sko­ro jest tu jego asy­stent­ka, to ist­nie­je też duże praw­do­po­do­bień­stwo, że po­ja­wi się rów­nież se­na­tor. Po­sta­no­wił na ra­zie zmie­nić plan i za­miast zwiać, po­ma­sze­ro­wał grzecz­nie w stro­nę, gdzie znik­nę­ła jego pani świa­dek.
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 Pro­szę się roz­go­ścić, pani Fa­ir­child. To nie po­trwa dłu­go – de­tek­tyw otwo­rzył drzwi do po­ko­ju oka­zań i prze­pu­ścił ją. W środ­ku było już kil­ku męż­czyzn o po­nu­rych twa­rzach, w gar­ni­tu­rach i umun­du­ro­wa­nych po­li­cjan­tów.
 Ta­via roz­po­zna­ła agen­tów fe­de­ral­nych, któ­rych przed­sta­wio­no jej kil­ka go­dzin po strze­la­ni­nie na przy­ję­ciu u se­na­to­ra. Ski­nę­ła im gło­wą na po­wi­ta­nie.
 W po­ko­ju było cał­kiem ciem­no, je­dy­ne świa­tło wpa­da­ło przez ol­brzy­mią szy­bę, za któ­rą znaj­do­wa­ła się dru­ga sala, do któ­rej wpro­wa­dzić mia­no po­dej­rza­nych. Roz­świe­tla­ły ją ja­rze­niów­ki, na­da­jąc wszyst­kie­mu nie­przy­jem­ny wy­raz. Na tyl­nej ścia­nie wy­ry­so­wa­na była ta­be­la wzro­stu, a nad każ­dym sta­no­wi­skiem wid­niał nu­mer.
 De­tek­tyw wska­zał Ta­vii krze­sło przed szy­bą.
 – Za­raz za­cznie­my. Pro­szę so­bie spo­cząć.
 – Dzię­ku­ję, wolę po­stać – od­par­ła. – I pro­szę, de­tek­ty­wie Ave­ry, mó­wić do mnie Ta­via.
 Ski­nął gło­wą i pod­szedł do au­to­ma­tu z wodą.
 – Za­pro­po­no­wał­bym ci kawę, ale jest okrop­na na­wet za­raz po za­pa­rze­niu. Pod ko­niec dnia moż­na ją już po­rów­nać do smo­ły. – Na­lał do kub­ka tro­chę wody i za­pro­po­no­wał Ta­vii. – Je­śli masz ocho­tę.
 – Dzię­ku­ję. – Do­ce­nia­ła jego sta­ra­nia, by mo­gła się roz­luź­nić, ale nie chcia­ła tego wszyst­kie­go prze­dłu­żać. Mia­ła do wy­ko­na­nia za­da­nie, a w domu cze­kał ją jesz­cze lap­top pe­łen har­mo­no­gra­mów, ar­ku­szy kal­ku­la­cyj­nych i pre­zen­ta­cji, któ­re na­le­ża­ło jesz­cze przej­rzeć. Zwy­kle nie prze­szka­dza­ło jej, gdy mu­sia­ła spę­dzać wie­czo­ry na pra­cy. Bóg je­den wie­dział, że nie mia­ła cza­su mar­twić się żad­ny­mi kon­tak­ta­mi pry­wat­ny­mi.
 Ale tego wie­czo­ra była spię­ta, czu­ła się wy­czer­pa­na, a za­ra­zem po­bu­dzo­na, jak za­wsze po se­rii ba­dań u swo­je­go le­ka­rza ro­dzin­ne­go. Spę­dzi­ła więk­szość dnia w kli­ni­ce i cho­ciaż nie była za­chwy­co­na tym, że musi jesz­cze wie­czo­rem zaj­rzeć na po­ste­ru­nek, ja­kaś jej część chcia­ła zo­ba­czyć, kto strze­lał na przy­ję­ciu, był od­po­wie­dzial­ny za pod­ło­że­nie bomb w mie­ście i wresz­cie wy­lą­do­wał tam, gdzie jego miej­sce – za kra­ta­mi.
 Ta­via po­de­szła do szy­by i po­stu­ka­ła w nią lek­ko.
 – Wy­glą­da na moc­ne.
 – Tak. To ćwierć­ca­lo­wej gru­bo­ści wzmac­nia­ne szy­by. – Ave­ry po­cią­gnął łyk wody. – To lu­stro we­nec­kie. My ich wi­dzi­my, ale oni nas nie. To samo się ty­czy dźwię­ku. Nasz po­kój jest dźwię­kosz­czel­ny, ale mamy usta­wio­ne mi­kro­fo­ny w tam­tym. Więc nie mu­sisz się mar­twić, że dra­nie zza szy­by będą w sta­nie od­kryć, kim je­steś, ani usły­szeć, co mó­wisz.
 – Nie mar­twię się. – Ta­via spoj­rza­ła sta­now­czo w oczy po­li­cjan­to­wi. A po­tem rzu­ci­ła okiem na po­zo­sta­łych. – Je­stem go­to­wa. Chcę to zro­bić.
 – Do­brze. Za ja­kąś mi­nu­tę po­li­cjan­ci wpro­wa­dzą gru­pę czte­rech lub pię­ciu lu­dzi do po­ko­ju oka­zań. Mu­sisz się im tyl­ko przyj­rzeć i po­wie­dzieć, czy wi­dzia­łaś któ­re­goś z nich na przy­ję­ciu u se­na­to­ra. – De­tek­tyw za­śmiał się i mru­gnął do ko­le­gów. – Po tym, jak po­da­łaś jego do­kład­ny opis po strze­la­ni­nie, my­ślę, że nie bę­dziesz mia­ła z tym pro­ble­mów.
 – Chcę tyl­ko po­móc – od­par­ła.
 Do­pił wodę i roz­gniótł pa­pie­ro­wy ku­bek.
 – Zwy­kle nie ujaw­nia­my in­for­ma­cji na te­mat śledz­twa, ale po­nie­waż fa­cet się przy­znał do wszyst­kie­go, to dzi­siej­sze oka­za­nie jest tyl­ko for­mal­no­ścią.
 – Przy­znał się?
 Ave­ry ski­nął gło­wą.
 – Wie, że go przy­szpi­li­li­śmy. Nie miał­by jak się wy­krę­cić, bio­rąc pod uwa­gę two­je do­kład­ne ze­zna­nia i rany po­strza­ło­we, któ­re za­ro­bił pod­czas uciecz­ki.
 – A te bom­by w mie­ście? – za­py­ta­ła Ta­via, spo­glą­da­jąc na agen­tów. – Do tego też się przy­zna­je?
 Je­den z agen­tów ski­nął gło­wą.
 – Na­wet nie pró­bo­wał za­prze­czać. Mówi, że sam wszyst­ko za­pla­no­wał.
 – Ale są­dzi­łam, że w spra­wę za­mie­sza­ni byli też inni. Przez cały dzień w wia­do­mo­ściach była mowa o tym, że po­li­cja za­strze­li­ła trzech po­dej­rza­nych na te­re­nie ja­kiejś pry­wat­nej po­sia­dło­ści.
 – To praw­da – prze­rwał jej Ave­ry. – Po­dej­rza­ny twier­dzi, że za­trud­nił tych trzech, by pod­ło­ży­li bom­by. Naj­wy­raź­niej nie byli zbyt by­strzy, sko­ro za­pro­wa­dzi­li nas wprost do nie­go. Wy­szedł z bu­dyn­ku i pod­dał się za­raz po tym, kie­dy tam pod­je­cha­li­śmy.
 – Czy­li tam miesz­ka? – za­py­ta­ła Ta­via.
 Wi­dzia­ła zdję­cia pa­ła­cu i na­le­żą­cych do nie­go te­re­nów. Był wspa­nia­ły. Wa­pien­ny, czte­ro­pię­tro­wy bu­dy­nek o łu­ko­wych oknach i czar­nych, la­kie­ro­wa­nych odrzwiach pa­so­wał ra­czej do ja­kie­goś bo­ga­te­go sta­re­go rodu z No­wej An­glii, a nie bru­tal­ne­go ma­nia­ka zwią­za­ne­go z ter­ro­ry­zmem.
 – Nie uda­ło nam się okre­ślić, kto wła­ści­wie jest wła­ści­cie­lem tej nie­ru­cho­mo­ści – po­wie­dział de­tek­tyw. – Jest w pry­wat­nych rę­kach od po­nad stu lat. Ob­ło­żo­ny jest dzie­się­cio­ma war­stwa­mi praw­ni­ków i umów. Nasz po­dej­rza­ny twier­dzi, że wy­naj­mo­wał dom przez kil­ka mie­się­cy, ale nie wie nic o wła­ści­cie­lu. Mówi, że wnę­trze było urzą­dzo­ne, z ni­kim się nie kon­tak­to­wał, a czynsz pła­cił w go­tów­ce jed­nej z naj­więk­szych firm praw­ni­czych mia­sta.
 – A po­wie­dział cze­mu? – za­py­ta­ła Ta­via. – Przy­znał się do strze­la­nia i pod­ło­że­nia bomb, a czy wy­ja­śnia, cze­mu to zro­bił?
 De­tek­tyw Ave­ry wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – A cze­mu wa­riat robi ta­kie rze­czy? Nie po­tra­fił ja­sno na to pod­po­wie­dzieć. Praw­dę mó­wiąc, ten fa­cet jest dla nas rów­nie enig­ma­tycz­ny jak miej­sce, w któ­rym miesz­kał.
 – Jak to?
 – Na­wet nie wie­my, jak się na­praw­dę na­zy­wa. Na­zwi­sko, któ­re nam po­dał, nie ma nu­me­ru ubez­pie­cze­nia ani żad­nych in­for­ma­cji o za­trud­nie­niu. Żad­ne­go pra­wa jaz­dy, za­re­je­stro­wa­ne­go sa­mo­cho­du, in­for­ma­cji o wy­pła­cal­no­ści, kar­ty do gło­so­wa­nia, nic. Zu­peł­nie jak­by był du­chem. Je­dy­ne, co zna­leź­li­śmy, to da­tek na Sto­wa­rzy­sze­nie Alum­nów Uni­wer­sy­te­tu Har­war­da w jego imie­niu. Ale i tu­taj ślad się ury­wa.
 – No, przy­najm­niej jest to ja­kiś po­czą­tek.
 De­tek­tyw prych­nął.
 – Był­by. Gdy­by nie to, że da­tek zło­żo­no w la­tach dwu­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Może nie umiem za do­brze oce­niać wie­ku, ale nasz po­dej­rza­ny na pew­no nie jest po osiem­dzie­siąt­ce.
 – Nie – wy­szep­ta­ła Ta­via. Wspo­mi­na­jąc noc przy­ję­cia i męż­czy­znę, któ­ry strze­lał z dru­gie­go pię­tra ga­le­rii, uzna­ła­by go mniej wię­cej za swo­je­go rów­no­lat­ka, no, naj­wy­żej trzy­dzie­sto­pię­cio­lat­ka. – Może to krew­ny?
 – Może… – Spoj­rzał na otwie­ra­ją­ce się drzwi do dru­giej sali. – No do­brze, do dzie­ła. Ta­vio.
 Ski­nę­ła gło­wą. Gdy do po­miesz­cze­nia wszedł pierw­szy z po­dej­rza­nych, od­ru­cho­wo od­su­nę­ła się od szy­by. To był on. To wła­śnie jego mia­ła zi­den­ty­fi­ko­wać.
 Od razu go po­zna­ła. Te jak­by wy­ku­te w ska­le, ostre ko­ści po­licz­ko­we i sztyw­ną, nie­ustę­pli­wą kwa­dra­to­wą szczę­kę. Krót­kie zło­to­brą­zo­we wło­sy miał w nie­ła­dzie, opa­da­ły mu na oczy, ale mimo to wi­dać było jego sta­lo­wo­nie­bie­skie oczy. Był po­tęż­ny – rów­nie wy­so­ki i mu­sku­lar­ny, jak za­pa­mię­ta­ła. Mię­śnie gra­ły mu pod ko­szul­ką. Sza­re spodnie wi­sia­ły na wą­skich bio­drach i pod­kre­śla­ły mu­sku­la­tu­rę ud.
 Wszedł do sali non­sza­lanc­ko, z aro­gan­cją, zu­peł­nie jak­by to, że był sku­ty i w wię­zie­niu, nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia. Szedł przed in­ny­mi, a jego dłu­gi krok i syl­wet­ka przy­po­mi­na­ły bar­dziej zwie­rzę niż czło­wie­ka. Za­uwa­ży­ła, że lek­ko ku­le­je. Na pra­wym udzie wi­dać było krew. Z każ­dym dłu­gim kro­kiem pla­ma na spodniach ro­bi­ła się tro­chę więk­sza. Ta­via za­drża­ła mimo cie­płe­go płasz­cza. Zro­bi­ło jej się sła­bo. Boże, nig­dy nie zno­si­ła wi­do­ku krwi.
 Je­den z po­li­cjan­tów na­ka­zał po­dej­rza­ne­mu, by za­trzy­mał się pod nu­mer­kiem czte­ry i spoj­rzał do przo­du. Wy­ko­nał po­le­ce­nie i spoj­rzał wprost na nią.
 – Je­ste­ście pew­ni, że oni nie mogą… – za­py­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na.
 – Za­pew­niam, że je­steś tu w peł­ni bez­piecz­na – od­parł Ave­ry.
 A mimo to prze­szy­wa­ją­ce nie­bie­skie spoj­rze­nie spo­czy­wa­ło wła­śnie na niej, na­wet po wej­ściu do sali oka­zań jesz­cze trzech in­nych męż­czyzn. Tam­ci krę­ci­li się nie­spo­koj­nie i roz­glą­da­li, jak­by nie wi­dzie­li nic poza swo­im od­bi­ciem.
 – Jak tyl­ko bę­dziesz go­to­wa… – ode­zwał się de­tek­tyw.
 Ski­nę­ła gło­wą, przy­glą­da­jąc się po­zo­sta­łym trzem męż­czy­znom, cho­ciaż wie­dzia­ła, że to zu­peł­nie zbęd­ne. Po­zo­sta­li go wca­le nie przy­po­mi­na­li. Je­den był chu­dziut­ki. Dru­gi wiel­ki i tłu­sty, o zło­śli­wej mi­nie i spuch­nię­tym no­sie. Trze­ci ły­siał, koło pięć­dzie­siąt­ki, po­cił się okrop­nie.
 Czwar­ty był on… Prze­ni­kli­wa, za­bój­czo przy­stoj­na groź­ba, któ­ra wciąż nie spusz­cza­ła z niej oczu. Ta­vię trud­no było prze­stra­szyć, ale le­d­wie mo­gła wy­trzy­mać ten wzrok. I to mimo świa­do­mo­ści, że kry­je się za lu­strem we­nec­kim i jest w oto­cze­niu kil­ku uzbro­jo­nych po­li­cjan­tów.
 – To on – wy­ją­ka­ła, wska­zu­jąc czwar­tą po­zy­cję. Cho­ciaż wie­dzia­ła, że to nie­moż­li­we, była prze­ko­na­na, że uśmiech­nął się lek­ko, gdy unio­sła dłoń. – To on, de­tek­ty­wie Ave­ry. To jego wi­dzia­łam wte­dy na przy­ję­ciu.
 Ave­ry po­kle­pał ją po ra­mie­niu, gdy po­li­cjan­ci w dru­giej sali ka­za­li męż­czy­znom po ko­lei wy­cho­dzić z sze­re­gu.
 – Wiem, że mó­wi­łem, że to tyl­ko for­mal­ność, ale mu­si­my być pew­ni, Ta­vio…
 – Je­stem prze­ko­na­na – od­par­ła, a krew za­czę­ła jej szyb­ciej krą­żyć z nie­po­ko­ju. Spoj­rza­ła znów na po­dej­rza­ne­go, któ­ry wy­stą­pił aku­rat dwa kro­ki do przo­du. – Nie mu­si­my nic wię­cej usta­lać. To on strze­lał. Po­zna­ła­bym go wszę­dzie.
 – Do­brze, Ta­vio – ro­ze­śmiał się de­tek­tyw. – A nie mó­wi­łem? Za­ła­twi­li­śmy to raz dwa. Świet­nie ci po­szło.
 Mach­nę­ła ręką na tę po­chwa­łę.
 – Coś jesz­cze?
 – Nie. Za kil­ka mi­nut do­koń­czy­my pa­pier­ko­wą ro­bo­tę i ode­śle­my cię do domu. Je­śli chcesz, że­bym cię od­wiózł…
 – Nie, dzię­ku­ję. Dam so­bie radę. – Znów spoj­rza­ła na męż­czy­znę, któ­ry pró­bo­wał za­strze­lić ko­goś pod­czas przy­ję­cia u se­na­to­ra. Je­śli to rze­czy­wi­ście on zor­ga­ni­zo­wał też za­mach bom­bo­wy w mie­ście, to był win­ny śmier­ci kil­ku nie­win­nych lu­dzi. Ta­via przyj­rza­ła mu się uważ­nie, ża­łu­jąc, że ten fa­cet nie wi­dzi po­tę­pie­nia w jej oczach. W koń­cu od­wró­ci­ła się od szy­by. – To wszyst­ko de­tek­ty­wie? Se­na­tor ma ju­tro waż­ne prze­mó­wie­nie, a ja mu­szę jesz­cze po­pra­co­wać.
 – Ta­via Fa­ir­child.
 Głę­bo­ki war­kot – dźwięk jej na­zwi­ska wy­do­by­wa­ją­cy się z ust nie­zna­jo­me­go – spra­wił, że za­mar­ła. Nie mu­sia­ła się za­sta­na­wiać, kto mó­wił. Mimo to za­sko­czo­na od­wró­ci­ła się do de­tek­ty­wa i agen­tów.
 – Ten po­kój… są­dzi­łam, że jest…
 Ave­ry wy­krztu­sił ja­kieś prze­pro­si­ny i zła­pał za te­le­fon wi­szą­cy przy szy­bie. Pod­czas gdy mó­wił coś do słu­chaw­ki, obcy spod nu­me­ru czwar­te­go da­lej do niej prze­ma­wiał. I wpa­try­wał się w nią, zu­peł­ne jak­by nie dzie­li­ło ich lu­stro we­nec­kie.
 Pod­szedł o krok do przo­du.
 – Twój szef ma po­waż­ne kło­po­ty, Ta­vio. Jest w nie­bez­pie­czeń­stwie. Ty pew­nie też.
 – Cho­le­ra! Za­pa­nuj­cie nad tym dra­niem – za­wo­łał je­den z fe­de­ral­nych.
 Ofi­ce­ro­wie w po­ko­ju oka­zań ru­szy­li do ak­cji.
 – Nu­mer czte­ry, za­milk­nij i wra­caj pod ścia­nę!
 Ale on zi­gno­ro­wał roz­kaz. Pod­szedł jesz­cze o krok.
 – Mu­szę go od­na­leźć, Ta­vio. Musi wie­dzieć, że Dra­gos go za­bi­je… albo jesz­cze go­rzej. Moż­li­we, że już jest za póź­no.
 Po­krę­ci­ła gło­wą. To, co mó­wił, nie mia­ło sen­su. Se­na­tor Cla­ren­ce był żywy i czuł się do­brze. Wi­dzia­ła go tego ran­ka w biu­rze, za­nim wy­ru­szył na spo­tka­nia biz­ne­so­we.
 – Nie wiem, o czym mó­wisz – wy­szep­ta­ła, cho­ciaż wie­dzia­ła, że nie może jej usły­szeć. Nie po­wi­nien jej rów­nież wi­dzieć, a jed­nak. – Nie znam ni­ko­go o na­zwi­sku Dra­gos.
 Do ak­cji wkro­czy­ło już dwóch po­li­cjan­tów. Każ­dy z nich zła­pał go za ra­mię i pró­bo­wa­li go od­su­nąć. Strzą­snął ich z sie­bie, jak­by nic nie wa­ży­li, wciąż sku­pio­ny na Ta­vii.
 – Po­słu­chaj mnie. Nie wiem, ja­kie­go imie­nia uży­wa te­raz Dra­gos, ale był tam tej nocy. Był go­ściem na przy­ję­ciu.
 – Nie – od­par­ła, te­raz już prze­ko­na­na, że on się myli. Sama ręcz­nie wy­pi­sy­wa­ła i ad­re­so­wa­ła wszyst­kie sto czter­dzie­ści osiem za­pro­szeń. Jej pa­mięć w ta­kich spra­wach nig­dy nie za­wo­dzi­ła. Gdy­by jej ka­za­no, po­tra­fi­ła­by wy­re­cy­to­wać wszyst­kie imio­na i przy­pi­sać do nich od­po­wied­nie twa­rze z li­sty go­ści.
 – Dra­gos tam był, Ta­vio. – Po­li­cjan­ci znów pró­bo­wa­li go od­cią­gnąć. – Był tam. Po­strze­li­łem go. Ża­łu­ję, że nie zdo­ła­łem dra­nia za­bić.
 Czu­ła, że za­czy­na krę­cić gło­wą w za­prze­cze­niu. Unio­sła brwi na wa­riac­twa, któ­re opo­wia­dał. Na przy­ję­ciu był tyl­ko je­den ran­ny. Je­den z naj­hoj­niej­szych ofia­ro­daw­ców na rzecz kam­pa­nii se­na­to­ra, lo­kal­ny biz­nes­men i fi­lan­trop – Dra­ke Ma­sters.
 – Zwa­rio­wa­łeś – wy­szep­ta­ła.
 Ale kie­dy tyl­ko wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa, zda­ła so­bie spra­wę, że wła­ści­wie w nie nie wie­rzy. Ten męż­czy­zna, któ­ry pa­trzył jej w oczy mimo dzie­lą­ce­go ich we­nec­kie­go lu­stra, nie wy­glą­dał na wa­ria­ta. Był nie­bez­piecz­ny i za­sad­ni­czy, prze­ko­na­ny o tym, co mówi. Zda­wał się po­twor­nie nie­bez­piecz­ny mimo sku­tych za ple­ca­mi rąk.
 Wciąż wpa­try­wał jej się w oczy. Moż­na by­ło­by go uznać za sza­leń­ca, gdy­by nie to prze­ra­że­nie, któ­re za­czy­na­ła od­czu­wać. Nie, bez wzglę­du na to, co nim tego wie­czo­ra kie­ro­wa­ło, nie są­dzi­ła, aby było to sza­leń­stwo.
 Ale tak czy in­a­czej nic z tego, co mó­wił, nie mia­ło sen­su.
 – Temu fa­ce­to­wi od­bi­ło – stwier­dził je­den z fe­de­ral­nych. – Kończ­my z tym i za­bierz­my stąd świad­ka.
 De­tek­tyw Ave­ry ski­nął gło­wą.
 – Prze­pra­szam za to wszyst­ko, pan­no Fa­ir­child. Może już pani odejść. – Prze­szedł przed nią i wska­zał wyj­ście. Na twa­rzy ry­so­wa­łu mu się za­sko­cze­nie i nie­smak.
 Gdy do­szli do drzwi, te otwar­ły się od ze­wnątrz i sta­nął w nich se­na­tor Cla­ren­ce.
 – Przy­kro mi, że nie zdo­ła­łem przy­być wcze­śniej. Prze­cią­gnę­ło się moje spo­tka­nie z bur­mi­strzem, jak zwy­kle. – Spoj­rzał na Ta­vię i spo­chmur­niał. – Wszyst­ko w po­rząd­ku Ta­vio? Nig­dy nie wi­dzia­łem cię tak bla­dej. Co się tam dzie­je?
 Nim zdą­ży­ła coś po­wie­dzieć, se­na­tor mi­nął ją i wszedł do sali.
 – Pa­no­wie – rzu­cił, ski­nąw­szy gło­wą fe­de­ral­nym.
 Gdy pod­szedł do we­nec­kie­go lu­stra, z sali oka­zań roz­legł się war­kot. Cał­ko­wi­cie nie­ludz­ki dźwięk, któ­ry zmro­ził Ta­vii krew w ży­łach. Ogar­nę­ło ją prze­ra­że­nie. Mia­ło na­stą­pić coś strasz­ne­go. Cof­nę­ła się do sali.
 – Se­na­to­rze Cla­ren­ce, pro­szę uwa­żać…
 Za póź­no.
 We­nec­kie lu­stro roz­pa­dło się na ka­wał­ki. Po­tłu­czo­ne szkło po­sy­pa­ło się we wszyst­kie stro­ny, gdy coś wiel­kie­go pa­dło na pod­ło­gę sal­ki. To był je­den z męż­czyzn z oka­za­nia – ciem­no­wło­sy by­czek w po­dar­tej blu­zie. Ję­czał z bólu i miał nie­na­tu­ral­nie wy­krę­co­ne koń­czy­ny. Skó­rę na twa­rzy i dło­niach miał po­ra­nio­ną i krwa­wił.
 Ta­via rzu­ci­ła okiem za sie­bie.
 Lu­stro we­nec­kie znik­nę­ło. Nie było tam nic…
 Nic poza po­tęż­ną groź­bą skła­da­ją­cą się z mię­śni i wście­kło­ści.
 Kaj­dan­ki, któ­re mia­ły go przy­trzy­my­wać, zwi­sa­ły mu z rąk, ro­ze­rwa­ne. Jak mu­siał być sil­ny, sko­ro zdo­łał je ro­ze­rwać i jesz­cze rzu­cić do­ro­słym męż­czy­zną przez szy­bę? I jak mu­siał być szyb­ki, sko­ro zdo­łał to wszyst­ko zro­bić, nim spró­bo­wa­li po­wstrzy­mać go po­li­cjan­ci?
 Zim­ne błę­kit­ne spoj­rze­nie omi­nę­ło ją i spo­czę­ło na se­na­to­rze Cla­ren­cie.
 – Cho­ler­ny Dra­gos – prych­nął męż­czy­zna, a oczy pa­ła­ły mu wście­kło­ścią. – Już cię do­padł? Już na­le­żysz do nie­go, co?
 Wy­cią­gnął rękę. Szyb­ki jak bły­ska­wi­ca zła­pał płaszcz se­na­to­ra. Przy­cią­gnął go do sie­bie, zwa­la­jąc męż­czy­znę z nóg. Uniósł go jed­ną ręką i za­czął cią­gnąć za sobą, nim kto­kol­wiek zo­rien­to­wał się, co się dzie­je.
 O Boże. Ten czło­wiek za­mie­rzał za­bić se­na­to­ra Cla­ren­ce’a. Tu i te­raz!
 – Nie. – Ta­via bez­wied­nie ru­szy­ła za nim. Zła­pa­ła za jed­ną z ob­rę­czy kaj­da­nek i za­czę­ła z ca­łej siły cią­gnąć. – Nie!
 Jej ża­ło­sna pró­ba po­wstrzy­ma­nia go nie dała re­zul­ta­tu, ale w tym mo­men­cie spoj­rzał jej w oczy. W jego wzro­ku było coś nie­ziem­skie­go… coś, co zda­wa­ło się pło­nąć bez­boż­nym ogniem. Coś, co tra­fi­ło w śro­dek jej je­ste­stwa i wzbu­dzi­ło nie­po­ko­ją­cą cie­ka­wość.
 Ser­ce wa­li­ło jej jak osza­la­łe. Puls dud­nił w uszach. Po raz pierw­szy w ży­ciu Ta­via Fa­ir­child wie­dzia­ła, czym jest praw­dzi­wy strach. Spoj­rza­ła w te hip­no­ty­zu­ją­co nie­bie­skie oczy i krzyk­nę­ła.
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 Nie pu­ści­ła go, na­wet gdy ucichł jej krzyk. Szczu­płe, ale za­ska­ku­ją­co sil­ne pal­ce, wbi­ja­ły się w me­ta­lo­wą ob­ręcz na jego nad­garst­ku, zu­peł­nie jak­by in­stynkt na­ka­zy­wał jej wal­czyć, mimo stra­chu i pa­ni­ki, ja­kie za­pa­no­wa­ły wo­kół.
 Ta­via Fa­ir­child była nie­ustę­pli­wa. To Cha­se mu­siał jej przy­znać.
 Nie bała się go na przy­ję­ciu u se­na­to­ra ani te kil­ka mi­nut temu, gdy spoj­rza­ła mu w oczy przez we­nec­kie lu­stro i wy­da­ła gli­nom i fe­de­ral­nym.
 Nie mógł jej za to wi­nić. Za­rów­no ona, jak i wła­dze wie­rzy­ły, że czy­nią do­brze, pró­bu­jąc po­wstrzy­mać nie­bez­piecz­ne­go czło­wie­ka – zde­kla­ro­wa­ne­go mor­der­cę. Ich ludz­kie umy­sły nie mo­gły zro­zu­mieć zła, z któ­rym mie­rzy­li się Cha­se i resz­ta Za­ko­nu.
 A Ta­via Fa­ir­child nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z tego, że jej szef jest już wła­ści­wie mar­twy.
 Dla śmier­tel­ni­ków se­na­tor Ro­bert Cla­ren­ce mógł wy­glą­dać cał­kiem nor­mal­nie, ale zmy­sły Rasy po­zwo­li­ły Cha­se’owi na­tych­miast wy­czuć, że do po­ko­ju wszedł słu­ga. Ten czło­wiek na­le­żał do Dra­go­sa i tyl­ko jemu słu­żył. Cha­se uj­rzał to w tę­pym spoj­rze­niu po­li­ty­ka, w jego bra­ku za­in­te­re­so­wa­nia sobą i po­zo­sta­ły­mi ludź­mi. To Dra­gos go tam wy­słał. A Cha­se za­mie­rzał ode­słać temu dup­ko­wi słu­gę w strzę­pach.
 Ode­rwał wzrok od Ta­vii i wy­rwał się z jej uści­sku.
 – Gdzie jest Dra­gos? – Za­ci­snął rękę na ra­mie­niu se­na­to­ra, czu­jąc, jak ko­ści ję­czą mu pod pal­ca­mi. – Mów.
 Ale słu­ga tyl­ko jęk­nął z bólu.
 – Pod­daj się! – krzyk­nął sto­ją­cy za jego ple­ca­mi po­li­cjant. Roz­legł się tu­pot, do sali wpa­dło kil­ku agen­tów i po­li­cjan­tów, pró­bu­jąc za­brać Ta­vię w bez­piecz­ne miej­sce.
 Cha­se ści­snął moc­niej se­na­to­ra.
 – Znaj­dę go. A ty mi po­wiesz, gdzie on jest, ty cho­ler­ny…
 Coś ostre­go wbi­ło mu się w ra­mię. Nie po­cisk, ale prze­szy­wa­ją­cy ból dwóch cien­kich ka­bel­ków. Wbi­ły się ni­czym ha­czy­ki na ryby. W uszach za­szu­mia­ło mu od ude­rze­nia prą­du z pa­ra­li­za­to­ra, a cia­ło zo­sta­ło za­ata­ko­wa­ne pięć­dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi wol­tów. Prąd prze­szył całe jego cia­ło, a mię­śnie aż jęk­nę­ły w pro­te­ście.
 Cha­se ryk­nął, ale bar­dziej ze zło­ści niż bólu. Ude­rze­nie było dla nie­go rów­nie groź­ne jak uką­sze­nie psz­czo­ły. Zro­bił ko­lej­ny krok i spró­bo­wał moc­niej zła­pać se­na­to­ra.
 – Na mi­łość bo­ską – ktoś jęk­nął. – czy ktoś spraw­dzał, czy ten fa­cet nie jest na dra­gach? Co on za­żył?
 Je­den z fe­de­ral­nych wy­cią­gnął z ka­bu­ry pół­au­to­ma­tycz­ny pi­sto­let.
 – Po­raź­cie go jesz­cze raz – za­wo­łał. – Po­wal­cie go albo wy­koń­czę fa­ce­ta tu i te­raz!
 I znów Cha­se do­stał pa­ra­li­za­to­rem. Tym ra­zem dru­ty tra­fi­ły go w krę­go­słup. Po­dwój­ne ude­rze­nie za­dzia­ła­ło i Cha­se wy­pu­ścił se­na­to­ra. A ten wraz z Ta­vią zo­sta­li na­tych­miast ewa­ku­owa­ni z po­ko­ju.
 Cha­se za­mach­nął się, by wy­rwać z ra­mie­nia elek­tro­dy, ale po dru­gim ude­rze­niu pa­ra­li­za­to­rem nie od­zy­skał jesz­cze peł­nej wła­dzy w mię­śniach. Z tru­dem ru­szył w stro­nę ramy po we­nec­kim lu­strze.
 Fe­de­ral­ny za­czął strze­lać. Przy­łą­czył się do nie­go je­den z po­li­cjan­tów.
 Kule tra­fia­ły Cha­se’a w pierś i brzuch. Se­ria za se­rią, aż za­chwiał się do tyłu. Spoj­rzał na roz­le­wa­ją­cą się wo­kół krew.
 Nie­do­brze. Bar­dzo nie­do­brze, ale do cho­le­ry, prze­cież na­le­żał do Rasy. Prze­trwa to.
 Wciąż jesz­cze miał szan­sę do­stać w swo­je ręce słu­gę Dra­go­sa, nim wy­wio­zą go z po­ste­run­ku.
 Pod­czas gdy fe­de­ral­ny prze­ła­do­wy­wał broń, ja­kiś mło­dy po­li­cjant wy­mie­rzył z pi­sto­le­tu.
 – Stój! – za­wo­łał ła­mią­cym się gło­sem, ale ręka mu nie drża­ła. – Nie ru­szaj się, dup­ku!
 Cha­se był po­dziu­ra­wio­ny ku­la­mi jak sito. Krew two­rzy­ła ka­łu­żę u jego stóp. Cof­nął się o krok, chcąc na­brać pręd­ko­ści i mocy ty­po­wej dla jego Rasy. Ale ta się nie po­ja­wi­ła.
 Jego cia­ło znisz­czył już na­łóg krwi, a do tego tra­cił ją. Zbyt szyb­ko i za dużo.
 Wciąż jed­nak czuł w po­bli­żu słu­gę Dra­go­sa. Wie­dział, że nie­wol­nik jest w jego za­się­gu, a ja­kaś jego część, ta za­śnie­dzia­ła ry­cer­skość, do­szła do gło­su i je­ży­ła się na myśl o tym, że nie­win­na ko­bie­ta znaj­dzie się w po­bli­żu bez­dusz­ne­go słu­gi Dra­go­sa.
 Szyb­ciej za­bi­je by­łe­go se­na­to­ra, niż zgo­dzi się na to, by Ta­via Fa­ir­child prze­by­wa­ła w jego po­bli­żu.
 Cha­se ob­ró­cił się, pró­bu­jąc doj­rzeć za­mglo­nym wzro­kiem drzwi. Zro­bił cięż­ko krok.
 – O cho­le­ra – wy­szep­tał je­den z po­li­cjan­tów.
 Za nim roz­legł się szczęk pi­sto­le­tu i znów usły­szał głos fe­de­ral­ne­go.
 – Jesz­cze krok i ko­niec z tobą, dup­ku.
 Cha­se nie mógł się po­wstrzy­mać, na­wet gdy­by chciał. Po­stą­pił ko­lej­ny krok.
 Po­czuł tyl­ko pierw­szy po­cisk. Ko­lej­ne ude­rza­ły w nie­go, aż osu­nął się na pod­ło­gę. Czuł za­pach pro­chu i ludz­kiej ad­re­na­li­ny. A gdy upadł, po­czuł też mrocz­ny za­pach swo­jej wła­snej krwi, wy­pły­wa­ją­cej z żył i roz­le­wa­ją­cej się sze­ro­ko po li­no­leum.
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